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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


NA NIEDZIELE PALMOWĄ 


EWANGELIA 
Według św. Mateusza, XXI, 1-10 
A gdy się przybliżali ku Jeruzalem i przy- 
Szli do Betfage, do góry Oliwnej, tedy Jezus 
Poslal dwóch uczniów, mówiąc im: Idźcie do 
Miasteczka, które jest pizeciwko wam, a na- 
Ychmiast znajdziecie oślicę uwiązaną i oślę z 
lą: odwiążcie i przywiedźcie mi; a jeśliby 
am kto co rzekł, powiedźcie, iż Pan ich po- 
tzębuje, a zarazem puści je. A to się wszystko 
stało, aby się wypełniło, co jest powiedziane 
Brzez proroka mówiącego: Powiedźcie córce 
Yońskiej: Oto król twój idzie tobie cichy, sie- 
ący na oślicy i na oślęciu, synu podjarzerm- 
„Ak Szedłszy tedy uczniowie, uczynili jako im 
Ozkązał Jezus. I przywiedli oślhcę i oślę, i 
Ożyli na nie odzienia swoje, a jego wsadzili 
1a nie. A rzesza bardzo wiejka słała szaty swo 
Ń na drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew 
R drodze słali. A rzesze, które uprzedzały i 
tóre pozad szły, wolały mówiąc: Hosanna Sy- 
owi Dawidowemu; bogosławiony, który idzie 
imię Pańskie; hosanna na wysokościach! 


NAUKA 


p PRAWDZIWEJ i TRWAŁEJ 
_ "OBOŹNOŚCI 


(Tłómaczenie z Fr) 

Kto nie jest ze mną, jest przeciw mnie. 
Będę roztrząsał przed tobą wszystkie lata 
mego życia w goryczy serca mego. 


Grzesznicy powinni uczynić ścisły prze- 
jad grzechów swoich, aby za nie upokorzyć 
bę 1 ukarać. Osoby zaś, które przyznają się do 
ki Ożności, i żyją na ustroniu wolne od wiel- 

Ch zdrożności tego świata, niech rozstrząsa- 
Starannie przed Bogiem niedoskonałość i 
Aj ość nabytej cnoty. Bez tego bowiem ra- 
jag ku. który utrzymuje nas w pokorze, w bo- 

ni i nieufności ku sobie samym, cnoty nawet 
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stają się nam szkodliwe, lub przynajmniej nie- 
bezpieczne, wzbudzając w nas zarozumiałe za- 
ufanie i zadowolenie wlasnych postępków, a 
tem samem otaczając nas przez całe życie dłu- 
gim pasmem złudzenia. 

Ileż to widzimy ludzi, którzy oparci na o- 
wem próżnem zaufaniu w czystość swych za- 
miarów, plątają się w fałszywe postępki, ludzi 
zarozumiałych, którzy gorszą i rażą bliźniego, 
mniemając, że się jemu podobają i są mu przy- 
czyną zbudowania. Nie masz bardziej zastra- 
szających przykładów i nic nie może nas wię- 
cej pobudzić do zastanowienia się nad sobą i 
rozważania, czem jesteśmy. Może i my podob- 
ni do tych zarozumiałych osób, które żałuje- 
my? — może drudzy na nas z podobną litością 
spoglądają? Ci ludzie mają dobre zamiary i po- 
dobnie jak my sądzą, że są na dobrej drodze. 
Azaliż i my nie jesteśmy w błędzie, a równie 
sobie nie pochlebiamy? Miłość własna zaślepia 
ich i zgłaszcze, czyż i w nas nie żyje zwodzi- 
cielka? Lękajmy się być na drodze, której po- 
czątki zdają się być pewne i proste, ale koniec 
prowadzi do śmierci. Winniśmy to staranie i 
gorłiwość pobożności, aby w nas nienaganną 
się wydała. Tyle ludzi jej szkodzi, mieszając 
do niej własne ulomności i przywidzenia, że 
my przynajmniej tak naszą pobożność urządzić 
winni, aby wyrządzone jej bezcześć i zgorsze- 
nie w części nagrodzonemi były. 

Ileż io nie zawdzięczamy pobożności? — 
ona to omówiła nas od mnóstwa błędów, zwal- 
czyła w nas namiętności i nałogi, odmierziła 
nam zatrute uciechy świata, przekonała nas i 
poruszyła zbawiennymi prawdami religii, za- 
chowała nas na koniec od zdradliwych pokus 
iweku. Będziemyż jeszcze trwać w niewdzięcz- 
ności po tylu odebranych dobrodziejstwach? a- 
zaliż nam zabraknie odwagi poświęcić poboż- 
ności wszystkie wyuzdane namiętności, jakkol- 
wiekby miłość własna na tem cierpieć miała? 
Strzeżmy się zwłaszcza z powierzchowności tyl 
ko sądzić naszą cnotę. Zwodnicze szale świa- 
ta, które Pismo święte bezecnymi nazywa, róż- 
nią się wielce od szali sprawiedliwości Bożej, 
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któremi uczynki nasze ważone będą. Często- 
kroć Bóg, który przenika najskrytsze tajniki 
serca, widzi w niem i potępia namiętności o- 
kryte zasłoną cnotliwą i przykładną w oczach 
świata. 

Bóg zaprawdę nie patrzy nigdy na zew- 
nątrz, i cnota powierzchowna nie zdoła go o- 
mamić. Nie poprzestajmy więc na postiępowa- 
niu tylko zewnętrznie nienagannem, ale staraj- 
my się o to, aby istotna pobożność znajdowała 
się w naszych uczuciach i uczynkach. 

Pobożność wszystkim użyteczną, pobożność 
prostą i nieoględną, pobożność trwałą,, poboż- 
ność, która dobrze czyniąc ukrywać, się umie 
pobożność, która nie żąda ludziom się podo- 
bać, ale ludziom tylko dla Boga, pobożność na- 
koniec, która o sobie zapomina, mając jedy- 
nie na celu poprawę błędów i dopełnienia po- 
winności. 

Raz jeszcze powtarzam. rozstrząśnijmy 
przed Bogiem, czy nasza pobożność jest tako- 
wą. i zróbmy rachunek sumienia względem Bo- 
ga, bliźniego i samych siebie. 

Każden z nas powinien się zbadać, czyli 
jest w należytym usposobieniu względem Bo- 
ga? inaczej bowiem, cała jego pobożność, jak- 
kolwiek gorliwą się być wydaje, trwałości mieć 
nie będzie. Rozważajmy zatem, czy lubimy cier- 
pieć dla Boga? czyśmy gotowi umrzeć dla po- 
łączenia się z nim? czy nim się zajmujemy 
chętnie? a na koniec czy chcemy zupełnie mu 
się powierzyć. Rozważywszy te cztery rzeczy, 
poznamy dopiero prawdziwy stan naszego ser- 
ca. 


DZIEJE SW. DROGI 


Chrześcijanie palestyńscy z czasów apo- 
stolskich zapewne dokładnie pamiętali drogę, 
którą Chrystus kroczył dźwigając krzyż na ra- 
mionach. A i późniejsi chrześcijanie mocą tra- 
dycji zachowywali pewnie owe święte miejsca 
we wdzięcznej pamięci. Ta tradycja przekazu- 
jąca z pokolenia na pokolenie różne szczegó- 
ły, etapy i cały przebieg drogi krzyżowej Pana 
przetrwała czasy najazdów perskich i arab- 
skich, przetrwała całe stulecia i ożyła z nową 
siłą w czasach wypraw krzyżowych, gdy chrze- 
ścijanie w Ziemi Świętej odzyskali pełną swo- 
bodę. 

Niektóre miejsca drogi krzyżowej były już 
od najdawniejszych czasów zaznaczone kamie- 
niami albo kaplicami. Z samej już Ewangelii 
wiadomo, że droga ta zaczęła się w pretorium 
namiestnika rzymskiego, Piłata, a zakończyła 
się na górze Golgoty. Znalezienie Krzyża św. 
przez cesarzową Helenę i uroczyste Jego pod- 
wyższenie w dniu 14-go września 335 roku oraz 
poświęcenie kościoła, zbudowanego nad gro- 
bem Chrystusa (autentyczność tego grobu jest 
historycznie stwierdzona) dały zapewne okazję 
do wzniesienia mniejszych lub większych ka- 
pliczek na miejscach, gdzie zaszło coś szcze- 
gólnego w ostatnich chwilach życia Jezusa. 
Świadczą o tym kroniki pielgrzymów z czwar- 
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tego i piątego stulecia i różne wykopaliska 
nowszych czasów. 

Dokument z roku 1187 podaje, że pielgrzy” 
mi odprawiali modły w drodze z domu Piia 
do grobu Bożego, że zatrzymywali się po dro” 
dze na różnych pamiątkowych miejscach i 10” 
ważali przez chwilę ze czcią poszczególne WY” 
darzenia Męki Pańskiej. Robili stacje. 

Od roku 1219 stali się franciszkanie st 
żami świętości chrześcijańskich w Jerozolimie; 
Oni przyczynili się do tego, że obchody Drog! 
Krzyżowej staly się bardzo powszechne. 
dziś dzień chrześcijanie jerozolimscy odp!® 
wiają każdego piątku pod przewodnictwa 
franciszkanina Drogę Krzyżową, długą na 
metrów, poczynając od twierdzy Antonii aż Ą 
kościoła Grobu Bożego. Ludzie ci mają SzC%, 
ście odprawiać Drogę Krzyżową na właści 
drodze krzyżowej. 

Naśladownictwa i wyobrazenia Drogi Kr 
żowej już bardzo wcześnie przedostaly ' 
przez pielgrzymów do krajów Zachodu. CHI ż 
ścijanie całego świata chcieli przynajmniej ka 
cem być blisko cierpiącego Zbawiciela ! 


gór 
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dził wszystkie kaplice kościoła klasztorne, 
rozważając przy tym cierpienia Jezusow., 
Świątobliwy dominikanin, bl. Alvarez, na Po 
miątkę swej pielgrzymki do Ziemi Świętej E 
rządził w swoim klsaztorze w Cordobie eri 
reg kaplic, w których za pomocą figur prz ta” 
stawiona była Męka Pańska. Wszędzie pow*y, 
wały kalwarie. Najsławniejszą z nich 42 
Święta Góra koło Vallaro we Włoszech Z 

kaplicami. ie 

Drogi na owych kalwariach były przede 
lane poszczególnymi stacjami na WZÓT POM 
dziwej, jerozolimskiej Drogi Krzyżowej. OŚĆ y 
XV stacyj takich było 7 (podobno i dziś "uj 
cze w niektórych okolicach Brazylii obche g 
się 7 stacyj Drogi Krzyżowej), czasem zno po” 
lub 9. W ciągu wieków ustaliła się później ob 
wszechnie liczba 14 (chociaż gdzeniegdzie art 
chodzi się jeszcze i stację piętnastą: © 
wychwstanie lub podwyższenie Krzyża.) gą” 
liczba stała się niejako oficjalną; nawet cje” 
sty kościelne związane są właśnie z 14 518 
mi Drogi Krzyżowej. 

Także misteria pasyjne odgrywane 
w Kośicolach przyczyniły się do rozwoju 
Krzyżowej. ch 

Obchód Drogi Krzyżowej rozpowsz®e zeń” 
się najbardziej i stał się ulubionym nada g 
stwem w osiemnastym wieku, zwłlaszc% g 
sprawa Świętego franciszkanina, Leonar jed 
Porto Maurizio. Dziś nie ma już chyba a05 of 
nego kościoła katolickiego wez stacy) * zy 
Krzyżowej. Wielcy artyści na obrazach „7 
rzeźbach przedstawiali poszczególne etap: 
Drogi Krzyżowej. 

Odpusty udzielone w roku 1666 prz 
centego XI uczestnikom Drogi Krzyżowe! esy 
początkowo przywilejem kościołów Ma" rze 
kańskich. I dziś istnieją jeszcze specjalne aci? 
pisy co do erygowania Drogi Krzyżowej: * 
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Drogi Krzyżowej może poświęcać tylko biskup 
kapłan z zakonu franciszkańskiego. 

h Do Drogi Krzyżowej niekoniecznie są O- 
tazy lub rzeźby przedstawiające sceny Męki 
Bańskiej. Wystarczy 14 drewnianych krzyży- 
0w, nawet bez korpusu. 

_ Za udział w Drodze Krzyżowej uzyskuje 
się każdorazowo odpust zupełny. Niektórzy jed 
lak nie mają możliwości obchodu Drogi Krzy- 
owej. Otóz przepisy odpustowe postanawiają 
%e chorzy, więźniowie, podróżni na okrętach, 
ludzie przebywający W niekatolickiej okolicy 
Ub z innego powodu nie mogący uczestniczyć 
W Drodze Krzyżowej uzyskują również odpust 
Upełny, jeźli trzymając w ręce specjalnie do 
€go celu poświęcony krucyfiks, odmawiają ze 
Tuszonem sercem i nabożnie 20 Ojcze nasz, 
drowaś i Chwała Ojcu (14 dla poszczególnych 
Stacji, 5 do Ran Chrystusowych i I na intencję 
jea świętego). Chorzy, którzy i tych warun- 
ów spełnić nie mogą. mają jeszcze dalsze u- 
Ogodnienia (spojrzeć na krucyliks poświęcony 
tym celu i odmówić krótką modlitwę iub 
akt strzelisty na pamiątkę Męki Pańskiej). 
(Gł. Niedz.) 
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PIERWOTNE PRAWA 
ZWYCZAJOWE NA KASZUBACH 


1. Goscetva 
Nie było ani kołei żelaznych ani dróg bi- 
tych. Nie bylo aut ani motocyklów. Ludzie 
Chodzili pieszo z ostatnich zakątków Kaszub 
0 Gdańska. Jechali furmanką na wozach oO 
rewnianych wąskotorowych osiach. Skrzypiai 
Wóz —. stanął gbur wśród lasów, znalazł mu- 
Chomora i „posmarował” nim skrzypiącą OŚ 
Woza. Tak było u nas przed 200 laty, tak było 
t dawniej w zaraniu dziejów. l 
x Przyjechał książę, pan Pomorza do wioski 


+ 


Kasztelan daje rozkaz „goscetvć”. Na maj- 
jätku gości książę i jego dwór, reszta — na 
Wiosce. Każdy gbur zobowiązany jest udzielić 
Gościny służbie książęcej bez jakiegokolwiek 
Wynagrodzenia. Tak bowiem każe prawo zwy- 
Czajowe. 
2. Bëtovnjictvo 
, Waolny sobie rybak, oszczędny i przedsię- 
biorczy zdobył się na kuter rybacki czyli więk- 
Sze czołno z drzewa, jakich używali ówcześni 
Tybacy. Żegłuje śmiało po sinych falach Bałty- 
u. łowi ryby wszelkiego rodzaju i staje się za- 
Możnym człowiekiem. Smętk jednak chce do- 
Świadczyć ludzi. Na wysokości Helu zastaje go 
urza. Z wielkim trudem dociera do lądu i roz- 
ija czołno o skałę — betovnjictvo. 
Prawo zwyczajowe było srogie: Rozbity 
Statek i wszelkie towary staly się włsanością 
sięcia danej ziemi. Ludzie statku stali się nie- 
Wolnikami, jeńcami księcia. Zamorski rybak -— 
Niewolnik, nigdy już nie ujrzał rodziny am 0J- 
Czyzny. Prawo „bitovniictva” na skutek nale- 
gań ówczesnych papieży zniósł w imię wiery 
> rześcijańskiej książę Świętopełk Wielki 
\1220— 1266). 
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3. Puscezna. 

Rody kaszubskich panów, jak Święców, 
Modrów, Kroków — są najstarsze na Kaszu- 
bach. Wcześnie już zgermanizowały się. Liczny 
ród Święców żył do ostatnich czasów w oko- 
licach Słupska i Sławna pod nazwą Puttkam- 
mer — znaczy zgermanizowane podkomorzy. 

W dawnych czasach bywało, że wymarł 
ród w prostej linii i pozostawił kolosalne ma- 
jątki ziemskie. Majatki te podlegały prawu t. 
zw. „puscezna'. Majątek stał się własnością 
księcia. który obdarzył drugim majątkiem za- 


JAK DJOBEŁ SĘ NJI MÓGŁ 
PO POLSKU NAWUCZEC 


Beł sobje jeden gbur, chteren. mjoł mjona 
Mijichoł. Szło mu decht bjedno. Mjichoł modleł 
sę do Pana Boga i vzevoł vszetkjich svjętich 
na pomoc. Pracovoł wod rena do noc? a jesz 
bjałka mu vjerno pomogała. Ale jednak wonji 
nji mjele szczescó. Vnet mu żeto vemjarzło, tej 
mu grod zboże potłuk, na zimku bedło pove- 
zdechało — jednim slovem Mjichoł nji mjoł 
SZCZESCÓ. 


Jednigo razu szedł Mjichoł z pola dodom i 
rozmiszłoł nad svoją bjedą. Rzek do se: Kiej 
mje Pon Bog i vszetce svjęti nje chcą dopomoc, 
tej njech mje djobeł dopomoże, a jó mu dom 
za to deszę i cało. Skorno le të słova vgrzek, 
ju zaszemjoł vjater i przed woczami Mjichała 
stanął djobeł, wobuti vedle njemjeckji modë, 
fajkę mjoł v pesku a zębe do smjechu veszcze- 
rzoni. Mjichoł sę kask wurzas, ale kjej so prze- 
hoczeł, że do katoleka złe nji mó prziscó, zapi- 
tol go, czego wod njego żądć. Djobeł rzek kąsk 
z polska i kąsk z njemjecka, że nji może po ka- 
tolecku gadac, ale won go rovnak som wołoł. 
Mjichoł doznoł sę, że zgrzesził, aie chutko sę 
przeżegnoł i rzek: Kjej te chcesz z katoleckjim 
chłopem gadac, tej të sę muszisz po katolecku 
nawuczesz. Djobeł sę skrzyvjił i począł go wo- 
chlec zatajonim skarbem. Le Mjichoł rzek: kjej 
te wod dzis za tidzeń będzesz mog po naszimu 
gadac, tej jô c? cało i deszę, ale ten skorb jesz 
dzis mje muszi nolożec! 

Djobeł podnjos noprzod levą pótę, na chter 
i bel końskii kót, poskroboł sę za wuchem, 
potemu podnjos dregą szperę, na chterni bel 
njemjeckji bót i strefla, poskroboł sę za dreg- 
jim wuchę tak, że mu jaź pipa ze zępóv vepad- 
ła. Kureszce sę zgodził 1 przastoł na ządanje 
Mjichała. 

Djobeł począł sę wuczec po polsku, ale 
szed do jednigo kolonistć njemjeckjigo. Tam 
parobk wuczeł kolonjistę i mu takjich dol vē- 
razov wuczec, jakjich v njiżodni movje nji ma. 
Djobeł krejamko podsłechivoł i decht pjilno sę 
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Parafia strzepska jedna z najstar- 
szych na Kaszubach, posiada ko- 
Ściół parafialny, który został do te- 
go stopnia zniszczony, że zagraża 
niebezpieczeństwo zawalenia. Dla- 
tego parafianie zabrali się do budo- 
wy nowego kościoła według projek- 
tu sporządzonego 1938 r. przez archi 
. tekta Cylichawskiego z Poznania. 


Właściwe zgromadzono już większą 
ilość materiałów przed wojną i we 
wrześniu 1939 r. rozpocząć się mia- 
ła budowa nowego kościoła. Wy- 
buch jednak wojny zniweczył te pla 
ny. Okupant rozgrabił cały zwiezio- 
ny materiał. Mimo, że parafianie za- 
liczają się w przeważnej części do 
małorolnych, których gospodarstwa 
przez lata okupacji i przejścia wo- 
jenne zostały silnie zniszczone, za- 
brali się jednak odważnie do budo- 
wy nowego kościoła. W roku 1946. 
założono fundamenty pod nowy ko- 


ściół. Z wiosną br. rozpocznie się wystawienie murów i pokrycie ko ścioła dachem. 


Z DZIEJOW STRZEPCZA 


Miejscowoć ta należy również do bardzo 
starych na Kaszubach. Nazwa w starszych do- 
kumentach nosi nazwę Srepcz, później Strzepcz 
Występuje poraz pierwszy w roku 1398, kiedy 
to ją wspomniano z okazji sporów kościelnych 
w Stężycy. W tym czasie był Strzepcz wioską 
kościelną. 

Miejscowość ta należała w  najdawniej- 
szych czasach do kasztelanii chmieleńskiej, na- 
stępnie do komturii mirachowskiej, później do 
starostwa mirachowskiego. 

Kościół strzepski ulegał w ciągu wieków 
kilkakrotnemu zniszczeniu. W XVI wieku spa- 
lił się doszczętnie za wyjątkiem chóru. Spalił 
się wówczas sławny ołtarz główny z cudowną 
statuą Zbawiciela. W roku 1600 pobudowano 
nowy kościół drewniany pod wezwaniem Ma- 
rii Magdaleny. 

W połowie XVII wieku kościół spalił się 
znowu, ale już 1686 r. został odbudowany i wy 
święcony. Księgi chrztów we Strzepczu zacho- 
wały się dotąd od roku 1696. Najnowszy ko- 
ściół, ten który obecnie w bardzo opłakanym 
stanie się znajduje, pobudowano w roku 1821. 

Kościół strzepski był przez kilka wieków 
0 0 0, 0 "R Z PC TT" "2 "> "2" 0 TT "TT 
wucził. Le kjej za tidzeń przeszed do Mjichała 
i zaczął z njim gadac, ten bełbe pęk ze smje- 
chu. 

— Czi te meszlisz doble, że to je katole- 
ckó mova? Ko tć szvargocesz jesz gorzej jak po 
szvabsku. Të mosz przegroni. 

Djobeł musził jic nazod do pjekła, a Mji- 
choł zatrzimoł skorb i beł wod tech czos ma- 


i 


macierzystym kościołem sianowskiego i | 
skiego. u 
W 1773 r. znajdowało się w Strzepc?, 
prócz proboszcza, wikarego i organisty ~ = | 
dzierżawców większych i jeden na wybudoW 4) 4 
niu. Głodnica z 8 gburów, 1 półgbur, 4 ogro i 
ników i kilkadziesiąt chałupników — raz A 
124 dusz. Jezioro strzepskie należało do stag 
sty mirachowskiego Przebendy - Przebendo 
skiego. dh 
W roku 1819 prócz 9-ciu uwłaszczony 
gburów — właścicielem majątku był Kręsk ie 
następnie Gowiński, potem Semler, wresźć 
Kirmess, który to majątek rozparcelowal. a 
Strzepcz w czasach dawnych prawu Pó 
szczyzny nie podlegał do tego stopnia jak 7” 
ne sąsiedne wioski. i 
(Według Schultz'a: Dzieje pow. puck. i Wel 
— podał L.) 


KALENDARZ 
IMION KATOLICKICH __ 


(Imiona słowiańskie podajemy w. nawiasie 
pisowni kaszubskiej). 
30. IH. — Kwiryna, m. -— Szukosław (Szek% 
słov) ir) 
31. III. — Balbina, p. — Dobromir (Dobrom 
1. IV. -— Hugona —. Zbigniew (Zbigniev) jo 
2. IV. — Franciszka z P. — Ludomir (LU 
mir) 
słov) +06 
4. IV. — Izydora —- Wratysław (Vartisło ji 
5. IV. — Wincentego — Bożywój (Bożi vo 
6. IV. — Wilhelma — Świętobor (Svjętob” 
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Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw. 


